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Katutrola k'oleiowa 
pod Monachium. 

ł 9 osób rannych. 
Berlin, 12 siapnła. 

W pobliżu Monach.jum wyduzyła 

się katastrofa kolejo1wa, wsk!utek złe~o 
• 

nastawienia Z!W'.l'Otnky. Pociąg osobowy 

zdemył się z pustym pociągiem towaro­

wym, 19 osób odniosto rany. 

Przed wybuchem streiku po szechnego 
Konferencja w Inspektoracie pracy nie dała zadawalniaJącego wynik11, 
gdyż tramwajarze do dotychczasowych żądań dołączy li warunek ure­

gulowania podwyżki. 

Strejk ogólny na znak solidarności · z tramwajarzami 
, \ ma nastąpić w środę. 
[ódt, 13 slerpnła. ··· 

' Wooec zl:fecydowanej postawy pra­
cowm"ków tramwajowych i związków 
zawodowych staje się obecnie aktual­
na kwestja strejku powszechnego, co 
'1o którego przyjęto już - jak w.iadomo 
_, wczoraj wieczorem odpowiednią :re­
~Iuc;ę, protestującą przeoiwko postę­
'POWaniu dyrekcji K. :E. Ł. i uchwalają­
cą ządzenie „strejku na znak solldar-
uoścl z itrmawajarzarni". · 

1Wyznaczeniem daty strejku pow­
~hnego zajęła się okręgowa komisja 
cwiązków zawodowych. 

Mimo to już dziś udało się nam ze-
1irać pewne informacje w związku z 
zbliżającym słę strejkiem ogólnym. 

Strejk powszechny jest już nieunik­
niony, ze względu na przyjętą rezolucję 
i może być zażegnany tylko na wypa­
dek cofnięcia zarządzenia, wyd'1nego 
przez dyrekcję. Techniczne przepro­
wadzenie strejku powszechnego napo-

finitywnie. O..,lle nie zajdą zasadnicze 
zmiany w decyzjach dyrekcji w takim 
razie należy liczyć się z tern, że 

w środę ogół robotniczy przystąpi do 

~treiku powszechnego. 

:ka na pewne trudności tylko o tyle, WiBC tramwaiarzy. 
dwa dni świąt przeszkadzają nam w na-1 1 t d · 1 10 · dl 

h ni h. 
u ro o go zm e -eJ zrana o DQ-

szyc Poczyna ac d . . h k' 1 · l" 
N• . j j d ak t . I zie się w gmac u ma „ mpena 

iemme e n przygo owama są 
już w toku. W poniedziałek prawdopo- wlec robotniczy w sprawie sytuacji 

dobnie zostanie wYznaczony termin de- streJkowej tramwajarzy. 
( 

Q§ii I i#*M 

Na wiecu przemawiać będą pp. Kału­
żyński, Rapalski, Stemborowski i inni. 

Wyniki konlerancJi. 
Goctziina 11 m. 30. Jak się dowiadu­

jemy w inspekforacle pracy r.o.zpoczęła 

się lronfweincja z pnad.stawicielami 
zwiąizku tramwaja:rzy i mąa:ku pi'ac. 
inst. użył pu,blkenej. 

Jak wynika z dotyc1łozasowego bie­
gu lronf ea-encji 

sewse zlikwidowania strejku są mina. 
malne. · 

D~egaici }M'ÓCZ warunku cofnięcia wy• 

Olbrzymi pożar w Lodzi. !::t:zez d~ektję zaną<&enia bez 

Co mówi p. Kowalski? Palił SIC · dom mieszkalny przy ul. Pabrycznsj ZZ wy7at~::es~~=:=~~~ h4 

Przedstaw:iclet związku ,p. Kowal· Ogień powstał wskutek nieostrożności lokatora, ze ~głę«'1 n,a to, że teirmin odpowiedzi 

!SIEI udzielił nam następujących linfor- w tej spr-aiwie już nadchcdzi niebawem. 

trnacjL który, kladqc SUl spać, pozostawll na stole Pod~,zsis więc gdy w-oz1o!fat jesn:cze 

- Na dzie ńdzisiejszy wyznaczona zapaloną ŚWUJC{f. o podwyżce w peirtrą.ktacjach nie byłu 

2:ostała konferencja w inspektoracie pra movly, drziś j'uż 

'
cy 0 godziini.e 9-ej zrana. C'TW doJ·dzie Łódź, 13 sierpnia. szczętnie. Poddasze zostało doszc:zqfnre , 

~3 Ubiegłej 1\0cy o 1godzinie 1-elj 40 str.aż znfa.zczone, przyczem iskry pr;o:cnr;siiy ten Wal'Uneik cd~wa nie mniej powdot 

ona do sktttku - nie wlem, albowiem ogniowa została zaalarmowana groźnyn1 się na niższe- piętra, wobec czeg') gro~ , ną rolę. 
nie zgadzamy się zasadniczo na żadne pożarem, który wybuchł w domu miasz. ziło nieibezpieczeństwo ponownego ro.i- Delegaci zde...\Iam-.owlll'.l:i się nmiej więcej 

poprawki ministerstwa pracy. Strejk kalnym przy u!icy Fabrycznej 22. szerzenia się fJO'ż.a'ru. w tej fomttie, że tramwajarze przystąpią 

tramwajarzy mote być zakończony Gdy lla miejsce pożaru przybył U-.gi Podczas swej pracy straż odcr.iwa1'1 
oddział straży cała dwupiętrowa kamre częst .. 0 brak wody, które1,· nie mo·.~n" b·- do ~acy, :wówczas, gdy 1) dyrekcja cir 

pod j~Ym tylko warunkiem, o ile dy- ł b • ; f • -'·- • b ,_ ' • 
nica sta a ju:ż w o!tniu, WOl ee cZJego wez ło sz~~bko przywozić, ze w l 6.Je . .:lu .:oa nie swe zarzą~oo1e ez za.sw.~eżeu • 

rekcja cofnie swe zarządzenie o wyda d 3 10 · 5 d 1 • ł t 1 
·- 2) ]~A..· • h-.:.n..:r, • pod ·1 

wano o pomocy , 1 o• l'\Zta Y s ra- utrudniony dojazd wskutek ::~pczracii ·uwzg ~il ie .<.ąu'a1t11ia wyuowe.. 

leniu pracowników bez żadnych ży. bruków na ulicy Faibrycznej. Jaik wiadomo dyrekcja :zaistrze~eń 
strzeżeń. Lokatorzy w pani'cznym strachu n.e D . d . , . . 

1 d b k J op1ero o g. o. zm1e p1ąte1 c.a•1:J pcżar I swych oofinąć nie. eh. ce, a o pod:wywo 
W dn•iu dzisiejszym omaw.iana będzie rafowa i nawet swe·go o yt u, ecz o- t ł łk 

kwścili za,grożony teren. Dzięki icli szyb zos a ca owicie u~aszony. . , zamfona pmrraktować dopiero po przy 
$Drawa technicznego przeprowadzenia Straty bardzo znaczne konn~ł n·1;; 

iej ucieczce, nie było żadnego wypad- t lk ł , . ' . 1 d 1 
. .1

. '- -, , · stąpieniu tramwaja;rzy do pracy. 
~trejku ogólnego. ku z ludimi. y o w asc1c1e omu, a e 1 1 «n .(ilu.-

W poniedziałek zbierze się ponow- Straż o@niowa zabezipieczyła prze~ torów, którym spłonęły meble. · Wobec tak rozbieżnych warunków z 

nie rada delegatów, która zakończy dewszystkiem pobliskie zabucl.-:>wanl<t Na miejsce pożaru przybyli komisarz ohydwód1 stran o likwidacji zatargu n.Je 

przygotowania i ostatecznie wyznaczo- pirzed przeniesieniem się pożaru. Po li.- rządu p. Iżycki i kierownik urLęch sied- mO'.le być chwilowo mowy i sprawa 

pływie godziny w wyniku energicznej czego nadkomisarz Weyer. sfrci1'ku tramwaJ'l'ł"":r.v. zuiOWU u.tknęła na 
ny zostanie termin strejku ogólnego. k d k · · k ·p d 1 d 1·1 ~--; · 

akcji ratun owej po ie•runk!•ml ·o- rzeprowa 'zone ś e ztwo ust,:i 1.0, martwym punkcie. 

Następnie ZWt"ócili~my się do przed- mendanta straży ogniowej dr. ·::J-rohma· ;ż pożar powstał w~.kulek nieostr-Jżtw~-
stawiciela związku tramwajarzy, który na, o,gień został ju:ż częściowo stłumlv-1 ci jednego z lokatorów, który kładą~ s:"< li"'~MiMI....,...,.... WW 

oświadczył: ny. spać pozostawił na stole zapalona św:e-

& ·Dach kamienicy spłonął jednak do- cę. lflord1rstVJIJ . 

Woli rok wiezienia Gen. Zagórski żyje 
pod wpływem rozstroju 

nerwowego. 

i znajduje się poza granicami Polski. Ze Lwowa donoszą: 
Z Warszawy donoszą: Donoszą dziś z Tarnopola o wstrzą~ 
niż współżvcie z żoną. 

Wiceminister sprawiedliwości p. Car Warszawski ,_Express Poranny" do- miotów należących do g-cn. Zagór.;;!<!c- sającym wypa:d:Jrn, który wydarzy.! s'~ 

otrzymał przed kilkoma dniami orygi- nos:: go, między in nem i S\Vctcr, który ;it:sł tam w mieszkaniu dyrektora gimnazj.i• ."'1, 

nalną prośbę. NI·ejaki p. Antoni W. z Celem uchyleni;1 tajeim1iczej zasłony, niedawno genem{, inż. Ossowiccki 'vpro Edmunda Buszczyńskiego. 

Tar:1opc,ia prosi ministra o zamkn~?·c:e pokrywającej ucieczkę gen. Zagórskie- wadzH się w trans ; zdobi wy\Yob~ w 'vV czasie 11icobecnoś-ci dyrekt'Ora, 

·go w \\ ięzienm. Nie popełnił wpra wdlie go, zwróc.jJiśmy się do słynnego jas110- pamięci obraz RCn. Zagórskiq.;o w u'..01:- który wyjechał na wywczasy letnie, 

źad:nego przestępstwa i niczcm n;e za- widza inż. Stefana Oss·owieckiego któ- j ;:;znościach, wśród których g211. Za~ćir-1 pozostał w jego m!cszkauiu brat .jego J6-

slużyt na karę, ale przywiodła go do te- re~o fenomenalne zdolności i dośw.ad-, ski zn.tj.duje się w obecnej chwili. zcf, mężczyzna. 37-letni, ci·erpiący na 

go żona. Już 25 lat przeby·! p. W. z żci- czenia telepatyczne byly wielokroc.i 1e Opi11ję swoj:{ inż. Ossow:ec]~i spisał znaczny rozstrój ner ,wowy. Wyszed1 

ną, a życie jeg:o. to jedno pasmo cierpieft. I tematem podziwu i uznan ia świata nan- • ztoi.yt w zamkniętej koperci·..:. ! Oli o v.odz·inie 8 rano z domu i w przysti; 

Chciałby tr·ochę od·począć, niema jednak l kowcg-o i kół metampsychkznyclL Bliż szyl.:h w:.:ja~nicf1 i 11ży11 'cr ;•,:im~- i pic ataku nenv-owego strzetl chvukro­

rr!~cjsca. na z,ieimi, gdzieby g_o ręka żon_Y I Inż. Oss~V'.rie~ld ?św:ad1...tył _nasz1.;- ~vi~. Oznajmia tylko, że g-i.:11. l;:q:;lirski l tnie ~o mie~zkaj<w;;j .w tym domu An-

mc dosięgła. Tu, za kratan11, kort.czy się 1 :nu wysf;i.n111kow.1, ze w sprawie t?:e;; ZYJC i przcbyv1·a poza Polską. I ny S1dorow1czoweJ, zony emeryta. 

wladza żony i tu szuka on ukojenia. I Zagórskiego zwracano się już do rie~;o I Opi11ja inż. Ossowicckicg-o dovrndzi, 1 Obie kule spowodowały ciężkie rany 

Prośbę swoją kof1czy p. W. apelem! z w:elu stron, ni·e wyłączając :mwct .ż i:;cll. Zagórski zbie.~rł z gnlJJi.c ix11'i-l1 skutkiem który.eh SidorQw'.czowa żyde 

clo p. ministra, by go zechciał zamknąć czynników oficjalnych. stwa. . zakcł1czyla. Buszczyński ce.inym strza~ 

do więzienia ch_ociaż na jeden rok. · Otrzymawszy ostatni-o kflka przed~ tern w skr>0fl po:z;bawJl .się żYci~ 



Str.!. EXPRESS WIECZORNI 

Stalin i Trocki 
pogodzili si~. 

-:-

Opozycia zawiesiła walkę 
z rządem 

Cztery amerykańs' ie ekspedycje naukowe 
wyruszają w głąb niezbada ych obszarów świata. 

Sensacyjna wypri'wa kapitana Byrda do biaguna południowego. 
ale zastrzagla sob1a 
prawo 1ago krytyki. . -.-

Sowłaty wciąż mysią 
o wojnie. 

Sukcesy lotników amerykańskich krytego nieprzebytemi lasami dz.iewi-, rzy chętnie je finansują. Niema chyba 
wywołały hw Stanach Zjednoczonyc czerni, druga na południe Ameryki poło bowiem na świecie drugiego narodu, 
Ameryki Północnej powódź najrozmait dniowej do niezbadanych jeszcze rejo- któryby z takim zapałem pomagał du 
szych śmiałych projektów podróżni- nów ?atagonjl, trzecia zamierza prze- realizacji najrozmaitszych wypraw nau 
czych. Amerykanie postanowili za jed- być wszerz Australię, ze wschodu na za kowych, a nawet awantruniczYch, byle­
nym zamachem spenetrować wszystkie chód przez nieznane dotychczas obsza- by zadania tych wypraw prezentowały 
te obszary świata, w których nie posta ry i mimo śmiertelnej grozy wielkiej się efektownie. 
la jeszcze noga ludzka. bez\':odne.j p~sty~i. australijskiej, wy- Dzięki temu amerykańskie ckspedy 

\V początku przyszłego roku mają drzec .taJemmcę JeJ wn~trz~, czwartą cje naukowe zawsze są doskonale wy­
być podjęte cztery wielkie ekspedycje w~eszcie. wyprawę podJ.emuJc bohater: ekwipowane nawet w najdrobniejszych 
naukowe, których zśdania są bardzo tru ski lotmk • Byrd do kro!estwa nocy 1 szczegółach i zaopatrzone w najkoszto-

Rządząca w Sowietach partja komu. 
ftistycz.na zmuszona była zan.ie.:h:i.ć wal­
ki z opozycją i poszu'kać cLrogi do kom­
promisu. Kompromis został już zawa::-ry 
definityw.nie z całą opozyoją, częściowu 
za6 tylko z Trockim i Zinowjewem. 

dne i niebezpieczne. mrozu do b1.eguna, P?łudmo~ego. wniejszc instrunmenty. \V wyprawach 
Jedna z nich ma udać się do taje1m1i- . \V~zystkie te. s1111atc proJckty spoty- bierze zawsze udział komplet znanych 

czego dotychczas wnętrza Brazylji, po- kaJą si ę z entuzJazmem yankesow, kto- uczonych, co ostatecznie zapewnia cen mlil•llli••••;llil•••••••••••••••••••••• ne dla nauki rezultaty. 

Pogodzenie się z opozycją nastąpiło 
· na oibradach cent'l'alnego komitetu par­
tii komunistycznej. Opozycja złożyła o.e 
klaraoję zatwi-erdzoną przez 13 człon. 
ków centralnego komitetu, a w tej li­
czbie przez Kamieni-ewa, RakowS'kie:~-,, 
Piatakowa i Muratowa. 

T1r-0eki i Zinowjew deklaracji nie 
podpisali. Komiitet powziął uchwałę, i" 
decyzję co do walki z nimi odracza się 
do grudnia b. r ., kiedy będzie zw.:>łany 
koDgt"es wszechparlyjny. 

Centralny komitet domagał się od 
obu :wodzów opozycji, a,by zło.żyli oś­
"dczenie, iż z;rzeikają słę tworzenia 
odrębnej fra<ktji, ie uznają i podpor,~ąd­

kowują się uchwałom partji i zrzekają 
lię współdziałania z; grupą Masłowa. 

- Trockij i Zinawitew złO'lyli natomi'lst 
tylloo .oświadczenie, w którem przyzna­
ill się do pewnych błędów. 
· Oświackzenie to bynajmniej nie zi;-

m,ka im drogi do ~awiania na przy­
ułość krytyki władz partyjnych. Obaj 
jednak pozostali mimo to nadal człon­

kami centralnego komitetu. 
iWa!ka 8liędzy Stalinem a Trockim 

eostała fo11Ilalnie i pozornie zakończo­na. Obaj pr.zedwnicy, nienawidzący S i~ 
:wzajem, zawarli wszakże jedynie zawt1t 
•ze.nie broni na czas przpadająceg~ 
1W"kr6tce obchodu 10-loecia rewolucji hol 
s.zewickiej. 

l.nni cz.łonkowie opozycji wy.rażlią 
w swem oświad<:zeniu gotowość obrony 

/'· 

':.·· 

W ten właśnie sposób przygotowuje 
się do swej podróży kapitan Byrd. Nie­
dawno udzielił on sensacyjnego wywia­
du, w którym ośwfadczyl, że jego ek­
spedycja zakreśla tak gigantycznej roz-

. miary, iż nic da się porównać z żadną z 
dotychczasowych wypraw odkryw-
czych. 

Główny cel jego ekspedycji jest cz9 
sto naukowy. „Nie chodzi bowiem o po 
zyskanie nowego terytorium dla mej oj 
czyzny - .iak oświadczył bohaterski 
kapitan BYrd - lecz o nowe badania 

' naukowe bieguna południowego, które 
mam zamiar przeprowadzić dla dobra 
całego świata cywilizowanego". 

W wyprawie weźmie udział JO uczo 
nych, którzy przeprowadzą dokładne 
studja kraju, którego nic widziało jesz­
cze oko ll\dzkie. 

Śród uczonych znajdować się będ' 
specjaliści z najrozmaitszych dziedz.in. 
Będą więc badacze życia ptaków pod­
biegunowych oraz ryb, dalej geolog i 
specjaliści studjujący zjawiska magne­
tyczne. Niektórzy z uczonych specjali­
stów brali już udzial w najrozmaitszych 
poprzednich p~dróżach kapitana Bnda 
i mimo całej grozy niebezpieczeństw o~ 
hecnej wyprawy, zgtosili chętnie do niej 
swój udział. 

Wogóle ekspedycja składać się bę· 
dzie zapewne z 23 ludzi wybranych 
przez Byrda; między innymi wezmą w 
niej udział porucznik Jerzy Noville, Be 
rut Balcher, Mulroy, Demas, Pederson, 
Sorevson i inni. 

Byrd zaznaczyl, w wywiadzie, że 
według jego opinji najtrudniejszcm za­
daniem będzie przezwyciężenie nie­
zmiernych pół lodowych, które zamy~ 

pa.Mtw~ soc'jalisty~znego . przed }ego : Miasto Sans - t"ranc'.sco (stolica I(atHor 11 j;) witało 
~r~a.m1.' ~a.stirzeiga1ąc s.ob1e pra~o Kry-1 da i Hegcnbergera, którzy Odbyli rekor dowy Jot 

• • • • • • 1 kają ocean antarktyczny. Dlatego t~i 
tnumtaln1e fotmkow Ma1lan- 1 przeprawa przez te obszary, gdzie 
San francisko - Honolulu. 'i śmierć grozić będzie śmiałym podróżn i -

• kom na każdym kroku, odbywać się bę tyki polity+A.1 ceJitnalnego komitet.u nu. w = AiilillQiiSi!HW& 1141 s&W & 

wet w czasie wojny. 

.-. ~0::ag:~::;::;;:'.: ~·= Straszna statystyka omyłek sądowych 
body wypowiadania poglądów w prasie W XIX • k k , • , · 
paz.-ty;r>.e;, kt6ra dotychczas poglądy t• Wie U S. azywano na Sm1erc 
celowo zniiektzłia.łcała. umysłowo chorych. 

Rezolu<:ja o sytuacji międzynarocło· · 
łłej Rosji mówi ohsze.rnie o wzrastają- Kierownik archiwów hamburskich W r. 1865 spada pod nożem gilotyny 

zakładów karnych ; Wilhelm Bronisz, ~ !!łowa 53-ldniei' łwbiety !tlazwiskiem cem niebeZjpieczeństwie wojny, a t<> na ~ 
okazj.j wy.roku na Sacco i Vanziettego, Elsman, któtra 7.rzuciła swego 12-Jetnie­

skutek polityki Anglii, Móra organizuj~ wystąpił z artykułem, w którym udo- go syna z mostu do rzeki, ponieważ za-
blokadę wojskową. i gospodarczą Rosji. wadr.ia, że liczne pomyłki sp·rawied.iiwo wad.zał jej ko.chankowi. Była to kobieta 

W tej sytuacji - brzmi rezolucja _ ści, skatLujące niewinnych na śmierć, po ll!Pośledzona umysłowo, niezdająca so­
n& wet Niemcy stają się niepewne. Mi>~ winny s.pcwcdować ostateczne zmiesic- b'e sprawy z potworności swego prze­

nie kaTy śmierci. Bronisz w przytacza- s ; --:,)stwa. Istota nazbyt ograniczona, aby 
że n.adejść chwila, że Niemcy wyrzekn~ niu takich pomyłek ogranicza się do sa- śledzić bieg procesu. Gdy ją na szafodoe 
się neut'1'alnośd wobec Rosji. mego Hamburga, wykazu;,c, że w tem przymocowano do deski, wołała: 

O systemie okrąż.ania Sowietów mó- tylko mieściF dużo niewinnych sika ?.ano _ Nie tak moouo, bo mnie to b1>ll, 
wi uchwała : na śmierć. Wówczas to jeden z głównych dzi~n-

System ten znamionują układy; poi- Pierwszym debiutem przeniesion~j 2 ników hamburskich pisał : "Żywimy na-
k . k' 1 k . ł . k' Fraincj.i na grunt hambmski gilotyny byi dzie1'ę, że dz'.sie1'sza eńzekuc1· a bę~zie 

s ·o-rumurus 11 po S' o - iugos ow1ańs 1, n.odwómy mord, p&pełnfony prze.z spra- 6 

I 1 k . i k · r~ i - ostatnią karą śmierc ; w Hamburgu". 
czes rn - po s 1, WSLOS o - rumuń>K!: wiedHwcść. Oto jak s i ę rzecz miała: 
działalność Anglji nad Bałtykiem, w Pol Rankiem przed domem ro zpusty ie- W r. 1878 ska~Q na śmierć 24-let­
~ce, na Dalekim Wschodzie, utwurzen·.e ży zam-!mfo.wany czfowiek. W piwnicy niego parobka, Docpckegio, za bestjal-

t g d l · k · · skie zam·o~dowaniie 11 letnie~o chfo.p-'.i! oku przeciwsowieckiego w Genewie. e o omu zna ez1ono s rwaw10ną s1e- e 
kierę, co do któirej właś cic.iel domu i ;e~ ca. Sekcja po straceniu skazańca wyka­

W końcu komitet cenralny powiad:1: go żona ni·e um~eją dać żadnych wyjaś- zała ciężkie zwyrodnienie mózgu. Był 
Termin wybuchu nieuniknionej wojny nień. Rzemiosło, które uprawiają obniża to człowiek kompletnie chory umysło­
nie da si ę przewid#eć . Trzeba się :io stopień ich wiarygodności. Łańcuch po· wo, a wyroki śmierci, wydane na niepo-

1 k · ·1 · p•z s' óli d · ""'" czytalnych również muszą być hakto-lej wojny przygotować , ale prowadzić sza się zamY' rn l • Y ię„ wy aJą •• .r 
rok „wiMi". wane jako morderstwa, popełniane 

pozorną politykę pokoju. Czterech hamburskich s ędziów ma J>rzez sprawiedliwość. 

Poszuku)ę 

pokoju bez mebli 

:z:.astrzeżen i e co cl.o tego wyroku. Sprawa Znany n·emiecki lekarz kryminolo.g, 
idzie przed trybunał do Bremy, .gdzie <lir. Richter, ·wyk azał, :ie na 144 umysło­
wyrok śmierci zostaje zci twierdzonv. wo ch.orych, którzy stanęli przed ~ą­
SkalUiillych małż.Onków stracono. W kil- dem, oskarże.ni o. zhTódnic, tylko 38 ;ro. 
ka lat potem policja aresztuje człlowi.e· stało U!!JJ18'1ych za nie.poiczytalnych, ~n­
ka, który popdnił to mo·rderstwo I nych dotknęły najsurowsze kary, nic 

na Piotrkowskiej w centrum. &krwawioną si~kierę wrzucił do piwni- wyłą c.. z ając kary śmierci. 
Oferly sub .Nstoo• do adm. Republik i cy. 

dzie według systematycznie i pracowi­
cie obmyślonego planu. 

Ekspedycja posuwac się będzie eta­
pami co 150 kilometrów budowane be 
dą specjalne blokhauzy, w których znaj 
dować się będą zapasy żywności i któ­
re posłużą Jako zazy dla nastepnych 
marszów w głąb lodowej oostyni oraz 
jako schronienie w razie odwrotu. Po­
zatem zbudowane będą jeszcze na dro-
dze ekspedycji dwie wielkie osady, któ 
re stanowić będą punkt wyjści a d:_ li­
cznych wycieczek naukowych uczo­
nych członków wyprawy. 

Kapitan Byrd uda się w stronę bie· 
guna południowego na okazałym okrę­
cie, który dawniej służył do połowu wie 
lorybó\V, a obecnie przeznaczony jest 
już do nowych zadań. Byrd zabierze ze 
~obą sanie, specjane wozv cieżarowe i 
automcblle nowego wynalazku, który 
pozwala im z łatwością posuwać się po 
lodowej przestrzeni. Prócz te .~o. ekspc 
dycja będzie miała również cały szereg 
domów przenośnych. 

Najodpowiedniejszym czasem do ba 
dania okolic podbiegunowych jest we­
dług Byrda łato polarne, to jest miesią­
ce od stycznia do marca. Podróż polar 
na rozpocznie się więc we wczesnej je 
sieni 1928 r. i w razie pomyślnego prze 
biegu skończy się w początku lata 
1928 r. 

Amerykan ie nadzwyczaj interesują 
się czterema śmiałemi wyprawami nau 
kowemi, a zwlaszcza ekspedyc.ia Byr­
da. Po ostatnich sukcesach nikt nie 
wątpi, że zak01iczą się one nowemi zwy 
cięstwami, które stanowić będą jeszcze 
jeden dowód amerykańskiej tężyzny i 
energj4 
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' ' Wzruszaiqce dzieje m1lośc1 19-letruoi dzu~wczvny, 
---:o:---

Otruła się esencją octową, 
dowiedziawszy się, iz _jej narzeczony przejechany 

został przez pociąg. 
Łódź, 13 sierpuia. 

Za'src wzruszające są dzieje m'fr•ści 
lS/-letniej Ja.dwi~: S1:clągowskiej. 

Mieszka~a \\. wctn•'J z wie.:;.~; : 1;oct 
J.od:lią. 

·· Pr;:r:d dwoma laty wyjechal •lJ to-
. . . ·1 dzi jej :arzeczo;;y, Adam Wężyk. Pe\-

.. - :Żeby pokazac panu, że się pana - Posfanowilam nie wyjść zamąż nieważ •, .... dz..ice t'~iew_czyny _b~·1;. prze-
nie boJę, będę. czekał na pana w domu I aż do trzydziestu lat.. . c.:w11'. :-:b zw 1:1zt<ow1 malzen::iJ<; e:nu. 
jutro przez cały dz.i eń .. <; • • - A ja postanowiłam nie mieć trzy-1 Wężyk nie p1sał do niej, gd_yż wiedział, 

- Doskonale .. ~ Ja też będę czekał dziestu lat aż do zamążpójścia„. iż Szel<u~owscy zniszczą listy ; nic po-
tla pana w domu!... . · każ.ą rch córce. 

Przez jaI<.;egoś znajomego, który 
swego czasu powrócił do wioski, pan­
lla Szelcig0wska otrzymała wyczerpu­
jące informacje o· ukochanym. 

Okazało się, iż prncuje w fabryce l 
zbiera rfeniądze na kupno mieszkania, 
by mogl! s~ę pobrać. 

- Przy1edź do mnie w sierpniu -
prosił jt~ przez znajomego - pr~ypµsz 
czam, że do tego czasu j:uż uciułam tro 
chę grosza. 

Pa.1rna Jadwiga żyta jedynie myślą 
o przyjeździe do niego. 

Przed kilku dniami wreszcie ucie-
kła z domu rodz:icielskiego i przyje-

R · . d ·t. k · · k • chała do naszego miasta. a 1 O S ą P a n e W e r W I Nie mogia jednak o nim otrzymać 

. 
l .

. . . . ' · •• . •. • .,, 

0 
żadnych informacji, gdyż w między-
czasie przestał pracować i wyprowa-
dzi! się z dawnego mieszkania. · 

I · h ł . • · " • • • ~ ' • ·d • h -#'!- Co się z nim stało - niepokoiła 
'-" Opl·, UWazaJąC, . IZ sc1ąga OnQ eSZCZ I C O- się -- przecież wiectziat, że w tym mie 

siącu przyjadę do niego. . . b . •ł 1 • • • ' Traf chciał, iź zetknęla się wresz~ 
r~ y, USI owa I J-e. .zntszczyc. cie z jednym z iego znajomych, który 

powiedział jej o nieszczęściu.: 

Podczas bójki iede11 z więśniaków został ciężko ranny, s:ę ~:;i~ S~z~~d~i~~l~j m,~:f.ąc~h~ą~d~ 
\ odwkdzić i został przejechany przez 

. . . . _Łó~ź, 13 śi~rpnia. :kilku napastników. którzy, jak n;ep:ysznl, Lubodańskiego pociągniQto do odpo- poc!ąg. 
5tarnstaw~Lubodansk1, zamozny go- 1WY·Cofa1i się z obszaru, będącego pod \\· icd21'.alności. Zrozpaczona dziewczyna cały dzień 

spodarz \\'Si Czarna pod Lublruem przed · dzialan:iem p;teklelnej :maszy.ny. W Czarnej zapanowal jednak 'spokój. I włóczyła się po obcem mieście. Do 
kilku miesiącami spi:owadziil sobie raidjQ. Jeden z nich dość ciężko ranny prze- Czy zawi·eszenie broni będz'ie długo- domu nie chciała wrócić - obawiała 

Lubodaflski właś-c iwie czuł jakiś za- ;wieziony został do switala. trwale - niewiadomo. się gniewu rodziców. Postanowila wiec 
~~ooy ~ra~ med~~w~~~a~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ o~br~~~fycieiwfymc~M~-
maszyną", lee-z uległ namowom syna, la slę esencji octowej. · 

ktqry l~ształcil . się w gimnazJum i spe- Wy.grał k łO b• d , Udzielono jej pomocy lekarskiej. 
cjaln:ie studjowar fizykę. w arty o la ow pe 

Radjo wyw!}łalo oburzenie calcj wsi. 1 · • • 

W knajpie dyskutowano przy .każdej b ~ •k 
okazji o postę1>ku Lt,tboda:(1s'lłi'ego. Desz- Zamienił ,je na 3-dniowe utrzymanie.; I Krwawa OJ ~ 
cze. w któ1:e lato ta\k" obf<itowafo, przy- ' li 
pisywano dzia:łaniu,, taj~mnicze.i maszy- Qdy począł SUl zalecać do żony . swego partnera, I s· k" . 
ny·· t I k t ,, 

1
. w parku 1en 1ew1cza. 

S. as· d · 1. · t l d L b ZOS a przemocą „ wye "'Sml O Wany . "" , „ . 
1
. 

_ . re z1 zwraca i się s a e u u o- -. l w wcz.orajszym „Lxpress1e p1sa i• 

da(1ski-eg-0 z proµozycjami 1d'obrowolne-1 ·: Lódź 13 sierpnia, chęinie -zam1eni wy;graną na trzydniowe; śmy już o krwawej bójce w parku Sien-
go usunięcią.. ,,µie. k_.iieln~ch drutów•', I~::z : Zaczęło się bardzo nJewinnie. Ad. am całodzi-enne utrzymanie. l kicwi.:za. -
gospodarz Hl(} \:hciat się na to ·zgodzie.· Walczewski i Henryk Słoboda g·rali w · Pańs-two \YJ. zigodzili s:ę na to. Pawel Krugman (Sienkiewicza 29) PO 

Przed kilku tygod11i(!mi chcąc prz.y- karty. Walczewskiemu nie dopisyw:i.io Słoboda czul się u nich znakomir:ie. ~l\\:anturzc w parku postanowił się zem-
twycza:i·ć 'vicśnial~ów do koncertów ra- szczęście i po upływie godziny przegrał Wieczorem nie chciał ich opu~cić wobec ścić na swym znajomym 24-letnim Wa-
djowych wezwał i:ch wfoczorem do ·sie- całą gotówkę. czego zmusz~ni byli zaorfiarow;ć mu clawie Benjas'.e (Konstantynowska 48) 
bie. Nikt je<lria:k ni·e przyszedł. - Muszę się odegrać - rzekł do .ma łóiżko. I do kt0rego rościł sob_ie j~kieś pre!e1;isje. 

Gdy ni.·e:d.awno zachoxowat syn i"ego i'omego. p w 1 k 1 \' fie 'zo1·en1 zacza1 1 się przy zb1eg11 . a ews. i na'!.ajufrz zwróci uwa- '\ c-' · t • · · · 

tJajblJższego .sąsiada Boil:czaka i lekarz - Zamiast gotówki stawiaj więc o. gę, · iż gość, od·znaczający się ·nad.1:wy- ullt Przejazd i Kilińskiego 1tzbrn1ony w 
nie mógf postawić i.adncj djagnozy, ktoś biadyl Podo:bno twoja fona bardzo do- c?..ajnym apetytem, począł- również ado- rewolwer: ; brzytwę. . < _. 

począł rozpowszechniać pogloski, iż · brze gotuje - ..ed(arł mu Słoboda, rowa·ć jego żonę. Ujrzaw~zy p. B, enJasa _rzuc1l s:ę nru:i. 
chorobę chłopca spowodowało działa--

/ 
Był kawalerem i stołował się w N d t kt p erwszeJ chwi-

Nie chcąc zostać nad.omiar wszyst- . : apa ~lllę y, ot.Y W l .. 
nie radja. restatiracji, to t·eż chętnie reflektował kie·go rogaczem, począł go śledzić. '.'Ta- h nie z~fjentowat .~1ę w sytuaCJI ,. otrzy-

Bre<ll1iom · ~ym uw:erzyl przede- na domowe obiady. stępnego wieczoru stwierdził, iż i.z.go mat dwie rany s~-y:i, ~a:dane ?r-z~:wą. , 
wszystkicm stary . Bończak, który za- Walczewski miał jednak nie-bywałe- n.od-eJ'rzenia n:·e były pozbawione ,lori- Kmgman chciał.\\ :ydobyc z_ k1eszen1 
żądał od Lnbodańskich, by nie korży- go pecha i przegrał w krótkim CZitsie ~ l 1 B d y' '"O w ..,.lo-

, b staw wobec czego wskazał mu dr i Nl. re wo wer, · ecz e111as u . erz 1 ;-. ~ 
stali z racl:ja, na co tarruci nie chcieli si'ę dz.Iesięć o iadów. ' p 

1 
- . . 

1 
wę laską tak si·lnie, iż ten upadł na zie-

1,godzić. . - Dosyć już. Boję, się, że będzizsz - rzepraszam, a e mme się na e:..y . · . 
U t t k'lk d · • · t ł ł ł · ' <:>$ jeszcze dzień i nie mam zamiaru z nie gu mię. . ·. . .' . h d k 

p ynę o . 'I .-a n1. . „ ~, s1~ u mnie s o owa c~ e zyc1e - - rezy6;10wać! - oświadczył mu · Słobo.:h. Nadbiegły pohciant zabral JC o o-
Qkazalo się, iż .. chłopiec by V chory w:i.adczył. "' , „ 

1 
• , „ 111is~rjatu, doką!d wezwano do obu ml-0-

na szkarlatynę. ; · · Nazajutrz Sio•boda stawił się punktu Walczewski „wyeK~mlL"wa,ł go dz.icłicóvi poo-otowie, które opatrzyło 
Pozbawiony . opield lekarskfeJ', w~'- alnie o godzinie drugiej, przemocą, przyczem pobił go tair dotkh " 

J p d ;m rany 
zi-onął ducha. , , :- onieważ obiad bardzo mu smako- w'.e, iż musiano oń wezwać pomoc 1e-

Dopiero po jego pogrzebie rozpoczę- wał, zaproponował Walczewskiemu, iż karską. 

Pod kolami auta i wazu. la się wściekła nagonka na radjo, w któ- -------· 
' . rej wvię!a u•dzial cala wieś. 

-My chcemy żyć·- wolali wieśnia- Panie Kolberg, czy tak SU? postqpuu~ z damam1}1 .. 
cy - ra<Uo przynosi zaraźliwe choroby! 
Kto wie dlaczego ostatnio tak często 
zdycha nam hy·dlo ! 

Przy ulicy Ła·g'.ewnickiej dosfał stę 

pod koła samochodu Franciszek Doliń· 
ski (Łagiewnicka, 11), który doznał cięż 

Ponieważ Lu-bodariski nic ch\:ial do­
brnwofnie usunąć „p1·ekielncj maszyuJ.y" I 
wieczorem kilku wyrostków usitowato 
mu podpalić zagroidę. Oospodarz uporał • 
s:-ę jednak z n:imi. 

Nazajutrz u-dala się dof1 specjalna 
delegacja, która zażądała od niego defi­
nitywnej odpowuedz·i„ czy zgadza się 

z niszczyć racl_io. 
Zmusimy się sl'tą ·dto. tego - groZ'ili 

m.u. 
Rzeczywiście w nocy kilku wieśnia­

ków wtargnę:to do Jego zagrody. Lubo­
uańsk•i, który oczekiwał napaści, u~bro­
it się w siekierę i mając do pomocy sy­
na sfa wil im energiczny opór. 

\V rezultacje porani!()nych zostat·o 
fi s+; kH +Nii 4§M 

Zątrucie gazem śwf 1t1nym 
W mieszkaniu vrz'y uiHcy Szkolnej 12 

ubiegłej nocy ulegta zatruciu gazem 
,;wietlnvm -30-letnia Felicja Zelceroiwa, 
~ona przemys~owca. 
· W stanie bardzo ciężkim pogotowie 

orzcw.iozfo ią {to szpitala św. Józefa: 

_:__:•:-

Wyłudził od Panny Reginy 'szych uszkodzeń cidesnyC'h. Pogotowte 
przew:ozło go 1do szpitala. Kierowe' 
auta Wacławowi' Bodzyń.skiernu spisa­

. I OO złotych, ukradł jej walizkę i - zniknął. no protokuł. 
P. Władysław Baranowski 

ra 5) przejechany został przez 
centego Mendaka. PogotowiA? 
mu pomocv, 

{Watn1h 
wóz Ja­
udzieliło 

Lódi. 13 sierp11ta. 
Jadąc z Lodzi do Strykowa, pauna 

Regina ttelówna zawarta znajomość z 
jakimś przystoJnym, elegackim mło­
dzieńcem, który podczas calej drogi 
bawił ją rozmową. 

P. Regina miafa zamiar w miastecz­
ku też starać się o jakieś zajęcie, o 'czem 
poinformowała nowego znajomego. 

- Ależ cudownie się składa - za­
\'-rnłal - właśnie w Strykowie otworzy 
tern sobie biuro i poszukuję kasjerki. 
Jest pani już zaangażowana! Musi palli 
jednak złożyć mi kaucję, przynajmniej 
w i\'ysokości stu złotych. 

P. Ifolówna, chcąc sobie zapewnić 
posadę, natychmiast dala mu żądaną 
sumę. 

Gdy przyjechali do Strykowa, mlo­
:z,ieniec oświadczył, iż odpr_owadzi ją 

do swe; ciotki, która chętnie ją przeno­
cuje. 

Zatrzymali się przed jakimś domem. 

·- Pani PUZ\Voli walizkę, zaniost.: ją 
na gorę! Muszę się dowiedzieć, ;:!.!.V 

ckcka ma dziś wolny pokój. 
Po ci! wili udał się na pod \vórze. 

. Daremnie naiwna dziewczyna ocze I a· lpłans złodz1·11·ski 
ki wała Jego powrotu. . Ee 

S~ry_tny oszust przesadził par kall i I Szałowiczowl Ignacemu, zam. przJ 
ulotmł s;ę zę zdobyczą. uljcy Wilczej 22, skradziono z miesz-

Pz.nna ttetówna zniecierpliwiona je- kar. ;a ,rarderobę męską i damską, bie~ 
go dlu;'~szą nf eobecnością, nvróciła się hzilę, zegarek srebrny oraz fartuch 1 

do wszystkich lokatorów domu, lecz ;:'e 17 zł. ngólnej wartości 174 zt 
mogła znaleźć owej „cioci", co jej· nasu- f{ozenblum Izydorowi, zam. przy ul. 
nęL.l PT .typuszczenie, iż padła ofiarą z iu Zawadzkiej 7 ua stacji Łódź ~ f abry­
dziejaszka. cZ11a skradziono -Walizkę oraz 2 garni-

Zwrócita się więc do policji, która turv wartości SOO zt 
po kilku dniach w jednej z restauracj; \.Vagner Chaia. zam. pray ul. franc:· 
miejsce wych ·go ujęła. szlrnńskiej. 17 zameldowała, że V·I dniu 

Pannie Hclównie zwrócono waiizk -:; , dz:sicjsz}m skradziono jej z mieszkan:,i 
której rile zdążył jeszcze spieniężyć. rćżm·ch rzeczy na ogólną sumę 280 zf 

Ztodzlejaszek, Rubin Kolberg ws tal s'itein. przywtaszczyl sobie lustr '1 
ska:i:any przed sąd na 6 miesięcy wję- wartości 100 zł. na szkodę Brokman A. 
z:eri:a. ;1y, i~dill. przy uli. Solnej 12. 

~ 
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- 'Bierz pan co pan chcesz, ale że­
by pan wiedział, jeżeli pan mnie będz.ie 
chciał zabić, to każę pana aresztować!. 

Qdy szyny /aźq odioqi<Jm na ulicach .. „ 

o ludziach w llodzi naiwiqcei zarabiających. 
Czem się różni szofer od ministra?-Zawrotne sumy.-Bez renty.­
Każdy kręci jak może. - Wszyscy na Piotrkowskiej.-Dlaczego 

niema autobusów, kursujących w stronę dworców? 
Łódź, 13 sierpnia. 

Mam wrażenie, że łatwiej jest dziś 
uzyskać audjencję u ministra n"ż u szo­
fera. Minister znajdzie zawsze ch'\rile­
czkę czasu dla udzielenia wywiadu. Je 
żeli nie w swym gabinecie, to w aucie 
podczas jazdy od jednego gmachu mi­

' 
bo są i tacy spryciarze, którzy w cza­
si:e biegu wyskakują, uchylając się od 
zapłaty. 

miasto i o 12-ej w nocy przed udaniem 
się na spoczynek. 

Za to pieniędzy ma pełne kieszenie, 
Jak sam się przyznał w pierwszym dniu 
st-rejku zarobił 

!!i!M!!!'+!!*!!*!'!' !!!!!!!!!!!!!!!!!.!•!~!!!!!• nisterstwa do drugiego, a szofer za\y­

Łatwiej więc pomówić dziś z królem 
niż z szoferem. Mimo to udało mi się 

skraść kilka informacji z ust człowieka, 
który 

przeszło 100 zrotyc~ drugiego dnia 
mniej, wczoraj znowu 150 złotych. 

od kilku dni zarabia najwięcej pienit::· Według jego przypuszczeń właściciele 
sze i wszędzie ma czas tylko nie w 
aucie, bo pan minister, jadąc autem, o 

dzy na bruku łódzkim. większych autobusów inkasują 

Mo,J. ·1·nterlokutor przyznal si ze nic się nie troszczy, a swfer musi ę 
dziennie 200-300 złotych. 

Dla nich strejk tramwajarzy opłaca 
się bezwzględnie! 

uważać skruchą, że z powodu nawaru pracy je 

na przechodniów, na policjanta i na I tylko dwa razy dziennie. 
pasażerów, ;:rana o 6-ej przed wyruszeniem na Zarobków takich życzvtby sobie nie 

w - &et•EiMi@i MfijlMIĘijĘĘ fil*9*tił8ii w jeden k'dzianin l 
Dorożkarze, którzy ze wz.ględn na 

większą konkurencję mniej może mają 
roboty, wynagradzają sobie tę stratę w 
inny sr;osób. Nie wydawają mianowicie 
reszty. Spróbujcie dać dorożkarzowi 

dwa złote za kurs w mieście, spotka 
was zawsze ta sama wymówka: 

'Chiromanta. 
Gancegal jedzie pociągiem z Łodzi 

no Warszawy. Pusty przedział. Tylko 
'!Jl kącie siedzi skulony jeden z jego spół 
:wyznawców. 

Nu:da. Miarowy stuk kół. Milczende. 
Gancegal wszczyna rozmowę. 
- Jeżeli pan jedzie 'l. Łodzi to pan 

t>ewnie też jest kupcem.„ 
-Nie. 
- Pan nie handluje?.. To kim pan 

:Wogóle jest? „ - dziwi się Gancegal. 
- Jestem chlromantą - odpowiada 

pasażer. 

- Chiromantą?.. Aha.„ Rozumiem .. 
A co to jest chiromanta? ... 

- Ja umiem odgadywać cudze 
Jnyśli... ~·· · - Co to jest lekarz? ... 

- Ale, mój panie. skąd ia weztnll 
reszte?-

Mistrz bata szuka Po wszystkicli kie 
szeniach i wyciąga przygot.owane już 
przezornie złotówki, dwuzfotówki i pa 
pierowe pieniądze. Drobnych ani zna­
ku! 

- Jest to człowiek, któremu się płaci za anegdotki, opowiadane pr:zy łóż­
ku chorego, aź do czasu, kiedy go uzdrowi natura, albo zabiją lekarstwa ... 

- Nie mów pan glupstw.. Co to " 
znaczy, że pan odgaduje cudze myśli? .. 
Niech pan nie żartuje„. J k pan to 
rob i? ... 

A gdy domagacie się na:'&rczywie 
reszty _, nie ma czasu nawet z wami 
dyskutować, w tej chwi1i bowiem pod 

. chodzi pasażer, wsiada oo dorożki, cf.o.. 
rożkarz podcina konia batem i posz~ 
dawany 

-- To jest moja tajemnica.„ - od­
rzekł chiromanta. - Ale możemy zro­
b~ć próbę.„ 

-No?„. 

UWW4A i b''M • fi' A iFMf'P* zostale na bruku z pusteml rękoma 
i z tern przeświadczentiem, że osmkauo 
go na 80 groszy! 

- Powiem panu kim pan Jest, co 
pan ma zamiar z.robić i dokąd pan je­
dzie.„ 

---:o;:---
Każdy kręci jak może .- ł niema na 

to rady! 

- No, no?„. · 
Była przed laty pr.ostytutką w Przemyślu. 

Kto więc chce uniknąf ty.eh przy. 
krych i kosztownycli ewentualności, vn 
nien mleć przygotowaną odpowiednią 
sumę do zapłaty gciśłe odpowiadającą 

taksie. 

- Ale. to kosztuje.„ 
_* __ _ 

- Ile?.„ , 
- Pięć złotych.„ I 
- No, to gadaj pan„. l'Ue mogę j~ 

Wytrzymać z ciekawości... 

'Wzamian za rozwód otrzyma/a 25,000 złotych 
1 7-mio pokoiowB 'm1<Jszkan10. W obecnym ruchll kołowym, pe­

dobnym raczej do kołowacizny niż do 
normalnego planu jazdy, zastanawia je­

den fakt. 

Chiromanta zamyślił się na chw:ilę i Z Warszawy donoszą: 
rzekł: Wczoraj ra:binat warszawski miał ao 

- Pan jest kupcem... , cozskzygnięda sprawę, 'której tło przed 
- Co to zl!!: sztuka? .. Przecież sam stawia się niem-iiernie sensacylj!nie. 

mówiłem to panu przed chwilą!.. Przy ul. Nowy świat zajmu.je 7-po--
- Zar.az... Poczekaj pan.. Jedz.ie kojowe mies·zkanie p. Alifred K., właśc1-

pan do Warszawy, żeby kupić towar ;ciel wielkiego zakładu przemysłoweg;:,, 
na kredyt.. ioże:nlony od 3-ch lat z panią Elzą, na-

- No?... dobną .i elegancltą brunetką. 
- Potem sprzedasz pan ten towar Pewnego dnia zawitał do pańs'twa K. 

W Łodzi za gotówkę... dobry przyjaciel i kolega szkolny pana 
- No, no?... domu Emil K., lekarz chorób wenerycz~ 
- .... a pański wierzyciel z Warsza- onych, praktykujący w Krakowie. 

Wy nigdy nde zobaczy ani grosza... Gdy dr. K. uirzał pęknął małżonkę 
Gancegal nic nie mówi tylko wyj- swego przyjadela przypomniał sobie, ż" 

tnuje pięć złotych i wręcza banknot od ją skądś ;ma. 
g-adywacrow.i. ZainterpeloWIIla ,przezeń w tej spra-

- No W'idzi pan? •• - cieszy się wie p. Eliza oświadlczyła, że pjerwszy 
chiromanta. - Zgad1em, co?.. raz. w życiu widm pr.zyjacicla swego mę-

- Nie zaczyna ~- - od'powiada ·ża, 
Oancegal. --. Tylko ten pomysł mi się D~. K. zabawił u państwa K. kilka 
podoba f tak :właśnie zrobię!.. dni, przyc2em, wracając do Krakowa do 

Ku-ku. zwykłyc·h swych zajęć, zaczął sobie przy 

Pias, który rozróżniał tytuły dzienników, 
ocalił życie swemu panu w porę sprowadzając lekarza 

W Lonicl-ynie przy .ulicy Regent Street ikle, Pies skomlał, wył, skakał, a gdy to 
tnies·zkał samotny stary kawaler, Jakób wszystko nie pomagało, .otworzył łapą 
Silving, wraz ze swoim ~em Bakiem. drzwi i wybiegł na kut'ytarz, wyjąc roi.­
O inteHgencji: teigo psa: opowiadali są- paczliwie. 
~iedzi nl€lPf'awd'opodobn-e historje. Nao- Na szczęście przechodził kurytarz.:::rn 
::zni świadkowie przysięgli, że pies ro~ le:karz mieszkający w sąsiednim miesz­
róż;niał dokładnie tytuły dzi'enników ł kaniu. Dr. Atkinsohn domyślił się }ak~e­
na rżądanie przy.nosił je swemu p~nu z goś niezwykłe,go warzenia i wszedł do 
;l1rwgie·go pokoju. Również z kąta, gd~c.: pokoju kawalera, 
maj1dow.ałt> się jego legowisko, przynosił Na łólżku leżał Silving zupełnie nie­
;aiblfoz.!ki z napisami~ Jeść, Pić, Chćę iść przytomny z powodu gorączki SHvinga 
la przechadlzkę ltd. wwieziono do śan.atotjum a mądry.:n 

Pewnego dnia pies z.a~iepokoił się o ps-cm z.aopiekowali się sąsiedzi. 
owego pana. ,gdy !len $p8.ł dłt\żęj niż ~wy 

I 

pomfinac, gdde mógi widzieć p. Elzę. 
Wreszcie prreypomn.ialł sobie, że p. 

Elza; była jego pac:.jentką, którą Spl'Oę 
wadziła mu pol:icja obyczajowa, podczas 
gdy 10 lat temu był w Przemyślu zaslę}t 
cą mi~o leikiarza powiałio'W •• 

Utwierdził g.o ieszoz;e w j.ego przeko­
naniu fakt, lie p. Elza, jak mu sama oś­
wiadczyła, urodzoną jest w Przemyślu. 

Dr. K. ze ~lędu na wagę sprawy, 
postanov.rił zlba·d.ać ją na miejscu . . Udał 
się do Pmemyśta, gdzie zdołał stwiei:-­
dzić, iz pani Elza rejestrowaną jest w 
miejscowej policji ob~jo!wej. 

Dr. K. przybył do W ars za wy i pod 
nieobeeiność pani Elzy, która bawiła na 
RiwieTze franooskiej, począł męifowi jet 
powoli zdradzał straszną prawdę. 

Mą!Ż, zakochany po uszy w swej .na­
dobnej małżonce, w pierwszej chwili lor 
maLnie oslu.ptał, później jednak zaczął 
zbierać dodatkowe informacje o pad.t 
Elzie, w której zakochał się, bawiąc w 
Berlinie, nie stararyąc się przytem dowte 
dzieć bliższych szcze·gółów z jej życiory 
su, za .co teraz siro.dze musi pokutować. 

Okazało się, że nadobna pani K. ma 
bardzo bwrziliwą przeszłość. 

Gdy dwa tygodnie temu p. Elza w 
wyborniem humorze wróciła z Rivi:cry 
małżonek zgotował j~j odpowiednie pr.ty 
jęcie, 

W pierwszej chwili zaprze.czała: ka­

Dlaczego panowi'e właściciele at.tt.o­
busów są tak bardzo ograniczeni i wi• 
dzą tylko jedną drogę do 'zdobycia ~e­
niędzy: 

ulicę Piotrkowską·! 

Wszystko od Górnego Rynku efo 
Rynku Bałuckiego! Na tej przestrzeni 
zgromadziły się wszystkie auta, ta­
ksówki i dorożkii-. 

,Czy to ,nie za wiele?.-
Dlaczego nłema autobusów, kursu• 

jących 

na dworce ł z dworców 
w god.zinach przybycia lub odejścia po 
ciągów? 

Odpowiednia ilość pasażerów za• 
wszeby się znalazła, a pozatem nastą­
piłoby pewne odciątenie z ulicy Piotr 
kowskiej, która przecież jest już prze­
ładowana różne~ ,,Punktualnościami" 

r.lskrami" i lnne,mt "Wichrami". 
- str ........ 

tegorycznie wszystkiemu, Gdy jednak ------------
udbwndn:i$o jej wszystko ~ przyrma;:a Z Intencji 1aręezyn koldanki naszej 
się. p. SALI PLAUMENBAUMÓWNEJ 

P. Alfred zosfawił ją w 7-pokojowem z p. BENJAMINEM KRUCHEM 
mieszkaniu i wprowadził się do hobru. składają t1ajserdecznieJsze tyczenia 

Zaczęto pertraktacje o rozwód, A. Urbach, G. Lewi• S. Ch•łł, 
wreszcie ra1Mnat zdecydował, że pam .P. Llberman, 1· Lewł,ł. Szyllt, „ h • _, .... tp~ Ch, Karp, w. Gutman. Eliza c!bstaie 25 tysięcy z10ttyc 1 7-J:'V'A"I --- --~-..;;.;. ______ .... 
jowc miies:dłsnfo1 wzamiiain g oo p. Al· 

l,fred ..-eyaka tG\ZIW6d. „ •••••••••••• „ 
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UpiQrna hlstori 
Brat żony zabija meża_;brutała. „Zacza~owa~y Shir B~hadur" teroryzował ludność 

Straszliwy tygry.s ~ 

~ „ Bengalu 1 dopiero po lulku latach wypraw zdołano ao 
Grzebią go na uroczysku i dostają obłędu wskutek zastrzelić 

0 

wyrzutów sumienia. • Od kilku miesięcy niepolioiła. połu-1ma nie ws:potnego .z :czarodziejskiem, 
Straszliwą jest taka dola małżeńska Mimowolny zabój.ca przejęty tern co dniową Bengalję krwiożercza para ty„ smukami. . 

iaka przypadła w-udziale Karolinie Ho- się stało, postanowił zibrodfnię zataić. grysów, która w ciągu 15 miesięt~y zagr)' Wyprawfon.o się więc w dżnnglc. \"",/ 
fe1" z Landburga w Nieinczedh. Owinięto trupa w prześcieradło, .zło zła około 100 sztuk bydła i roz3zarpała drugim diniu wyprawy inatrafiono n , 

Pr.zet dwa lata iżyła w najlepszej z.go .ż.ono go na wozie i wywieziono nocą '!1a 28 ludzi. k'IlWiożerczą pa·rę U wodmpadu usta wi: 
dzie ze swym mężem, w .trzecim zaś .r.o~ pustkowie. Zabobonny sfrach padł na ludność i się e1l!ropejscy strzelcy. podiczars gdy H.n 
ku nastały niesna<Ski rodzi'nne. Bunneister wykopał gróib, odmó-wił ry.chł-Q ustaliła się wiara, iż w sfrasz1i- dusi zamknęli wszystkie śclerźlki. któ:-~, 

Edtward HOfer załatwiał pOil"achunki .pospólnie z swą siostrą modlitwę za u- wym Shir Bahadurze, tak bowiem nazy- mi zwyilcł lbył c:hadz~ iS'traszliwv tv~rV" 
f; swą żc>ną tylko w I1t0cy. Gdy 'ko·bhta anairłych i zasypał dół ziemią. · wano .tygrysa, pokutuje dusza pewnego z .swą samicą. 
ułożyła się do snu, wyciągał ją za wło- Nas~ępnego dnia rozeszła się po oko- złośliwego fakira, którego posądzano o Chytr.ooć zwierza większa była i~·.· 
•Y z łó'tka i okładał kijem. Hey pogłoska, -~e Hofer uciekł od swe~ wiele ciarodz:i.ejstw. nak ni'ż zmyś1ność myślMów. Sh.ir ~ -

Nieszczęśliwa ofiara mężowskiej bru żony, za.bierając z domu pieniądze. Kilku krajowców próbowało zastrze- hadur inietyJ!ko ~ął .się z mah· 
ilalności traciła często przytomność i ty Minęło lat pięć, lecz wydarzenia u- lić parę stTaszliwych bestji, lecz wypra-· liecz ttśmiercił dwu H"md'llSÓ'W. W tr-t 
tod:niami leczyła się z ran i sińców. piornej nocy nie utonęły w niepamięci. wy ich skończyły się tragic~nie. żaden walce jednak ~acił sWą małlżonkę, k~ó 

~ak t'l"Wało tJgórą półtora roku. Zabójca i wdowa odbywali nocami więc Hindus nie odważył się juz pod- ra dosrtała śmłerlelny po.strzał i z2_inęb 
.Wres•zcie n.rzybył do nieJ' w odwidzi pielgrzymki do mogiły Hofera i robili so nieść ~ęki na Shira Bahadura. z ran. 
t.._ r· b' · b k Po stracie swej towru:-~zki tyJni.o 

U •1Hat z Ameryki, Adolf Burmeisfot. ' 1e wyrzuty, te me oszczy spoczywa Wreszcie :rząd ani<ieJ.ski wysłał d:wti -:r~ ~ · 
. . • . s przeniósł się w imtą część kraj-u i :-· a1 

ęczennica opowiedziała mu o to.tiu. w nt~,p·ośw1ęc·onej ziemi. znakomitych 5ł;rzelców, którzy mi·eli u- -" 
h 

· si:ię jeszcze ~uiwszym drapi<:ż ;. 
rac , Móre przechodzi. Wykop.ali przeto kości zamordowa„ rządzić obławę na tyg~ysią parę. · k -

Adolf postanowił wyzwolić swą sio- nego i pochowali je nocą na cmentanu. p 0 wielu za.!biegach udało się przeko iD~piero .pmedJ kilkunastu dniami :..:df> 
6trę z mąk i czekał na sposobność. Stró'ż cmentarny z~w.ażył jednak, iż nać kilkunastu Bengalczyków, że Shit łano go zastrzelić i uw.oln:iono lud 1 s ~ 

Następnej nocy rnzleigł się przera.źlł- wyrosła nagle z ziemi moigiła, 0 któref Bahadur jest zwyczajnym tygrysem i nie pd siraszli:w:ego p.iszczyciela.. 
!Wy krzyk w sypialni małżeńskiej. nic nie wiedział. 

Piotr HOfer okładał swą żonę ki. Po pięciu latach wykryto zbrodnię. 
fe1n. Winnych dosię:gła już jednak kara. 

Adolf Burmeister pospieszył na po~! Nim postawiono ich przed oblicz~m 
moc udręczonej siostrze i butem ude- .sędziego śledczego, dostali oboje obłę­
!'zył w głowę ro:zlbestwionego. Cios był du i musiano ich odesłać do szpitala. 

Nowoczesny wieczny titł ~ z\ 
ii:ak siilnv. że Hofer padł trupem. · Od 7-go roku życia włóczy się po morzach i ląd 

i nigdzie nie może osiąść. 
h 

Skąpiec nad skąpcami. P:rzed kilkoma dniami aT·esztowała podlróżowan:ia, Już jako 7-letni r .„ 
p.olicja nowojorska 60-letniego włóczę- uciekł z zamożnego domu ojca ku. ~ • t 

Joe Dundee chciał majątek z sobą wziąć do grobu. 
gę. przedostał się do Ameryki. 

Spr-0wadzony na poli.aję podał, iż na Od teg-0 czasu włóczył się Ca.-· 

Zdradziła go nieszczelna trumna. 
zywa się Eryk Carston i pochodzi z jako chłopiec okrętowy po wsz. · . ' 
Londynu. Od samego zarania ży.cia gna- morzach. W .czasie swojej tuła.czk' r 
ła ~o jaka•ś dziwna tęsknota wiecznego płynął setki tysięcy mil morskich : • 

Znany ze swych bogactw i słyn11egu zmarły przechow_ywał w micszkmiu, był tysiąc burz i hura.ganów mo1 I 
&knerstwa, Joe Dundee, umarł w Pa.ry- wezwano policjyWysłany natychmhi;t Dwa razy cudem uniknął śmicr1.;i w 
tu. lllrZędnik policyjny przeprowadził śledz- Dlbrzvm-·n1·1d"wlad6i sie zatonięcia okrętu i killka razy 

O skąpstwie jego krąiżyły leJtendy. two, . aresztował starą słu'żącę, ale na I la D 6 czył pttZeciw piratom .na wodach c 
Między innemi opowiadano, że DundO?L pieniądze nie natrafił. Dopiero w czasie Hl PlrBDIZl)il"h s.kich. 
sypia w trumnie, jada raz na 24 god~in;>, pognebu wyjaśniła .się zagadka. W U U • Carston włada około 100 ;ęzy 1 
a nikt nie widz.iaf ad lat, abv kiedy .Mianowicie w .chwili, kiedy służba Okolice Lana w Basetz Pirenecs na Umie doskonale por-0zumiewać d~ 
świecił w mieszkaniu lampę. b śmierci pogrzebowa wynosiła trumnę .z mies~k« wicdzone zostały w tych dniach prz.ez równo z mieszkańcem wysp polin 
staroszik~ powiadomiono. rodzinę, która. nfa, z:iuwa:żono, że z trumny wypadają jakiegoś olbrzymiego niedźwiiedzia, któ skich jak i cywilizowanym. mi~sz1-rn1.i;c 
natyc~1ast. po prze;byc~u rozpoczęła złote 1 srebrne mone·t.y. rego ofiarą padają liczne. trzody. Slady EUTopy. , 
po.szukrwama za ma1ątk1em. I . Poigrze? .natychmiast . wstrzymano. pozostawione przez olbrzyma mają 28 Wieczny ten tułacz zdO'b fł c:o 1a 

Nies.tetyl Z wyjątkiem bardzo nie- ~kazało s1ę, rże stary skąpiec kazał so- cm. długości, odcisk zaś poszczególne- wcale dużą fortunę, która zape·.v,1;a .- u 
'vielkiej sumy, która zaledwie wystn..r- b1e. Zirolbić trumnę o podwói'nem d,aie, 

1 
go pazura jest na 8 cm. długi. Mimo zorl spok.ojne życie do śmierci, jednakże 

znaleziono am groliza. Pomewa~ .r.o.dz1ntt w ~lachetnyim kruszcu. / pory wy~ryć siedziby groznego ZW!Le- łe. Wetąz musa1 pock6żo-wać i zyc włoczę 
czała !]-a po'kiry. de kosztów, pogrzeibu. ~ie lgdiz1~ przechowywał znaczną gotówki<( gani;zowanej naganki nie zd<flano do !ej jest W· • .s~n'lie ~d!zie .się osi~~:.~ na .st a„ 

'Wiedziała :0 <>gr-0m1lych sumach, które rza. _ ·gowskiem życiem. 

I ' , 
I I 

we wtorek: S'J)Otikal WojdJana samego I 
~ I 

l 
I 

A. B. MAS80N. 

Czarna Julka 
nawet wszcząl z nim rozmowie. 

T1ego W'ileczoriU Wojda.n nie grat 'W'~ 
le w obaj wysz;li r.azem z !kasYllla. 

- Pan diokąd? - za:pyitał Wojdan. 
- Do Grand-Hotelu - odparł Ry-

Sensacyjny romsns spółczesny. szarid. 
\. - Doskonale.„ Pćijdzi·emy razem ... 
'-- .) ' I 

oc•in:~ibtiiiiiiXXXi•XDill!m1&:.1ou•_,o,KJC~ Ja też tam mieszkam - rZ'eikł Wojda.n ii 
3) poszl!i razem. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. w tej chwili wyrv.ra:?a się z }ego rąk Rysza.ro nrie mógl się powstrzymać 
Ryszard spotyka w kasynie sopockiem znikła za id!rzwiami. od zadania kilku pytań na temat jego 

dawnego swego przyjaciela Władka Wof- mlodej przyjac·iótki, lecz wrodlzony takt 
dana, którego łączą Jakieś stosunki z pan- Woidan \HÓcH do swego mieszka- zmuszał go d'O mHczenia. 
uą Julją. nia •. Ryszand nie podążył za n1m. Byl 

Jul1'a nic ł....ł " Sopatach sama, lecz 11 b -Następnego dnia bez pytań dowllie-,..„. naz: yt zas1rncz,ony niespodz;iewanym 
Jakąś bogatą pod$tarzałą niewiastą. dzi'ał się o ni'ej coślmlwi:ek. 

zagadnieniem, które zaabsorbowało go · 
- Zobaczymy się jutro wi,e·czorem ! tego wdeczoru. W chw.ilii gdy Ryszard stal prz·ed 

... rz"Ckt Wojdan, nie wypuszczając jej lustrem, zawiązuj•ąc sohi'e krawat, do ku-
dłonL Cóż spólnego mogła m~eć ta mtoda, ryfarza wpadił: W•ojidan. 

pdoa żyicia, ni-ewiasta z tą podstarzałą D · r · 'k d · l 
Julja tym razem również pozwotaa ysza c1ęz ·o i rza: z ogromnego 

damą. Tembardziej, że w glosie 3·e1· prócz d · 
mu dłużej ściskać swą rękę, lecz po o- z eneriwowama. 

posłuszeństwa brzmiało jeszcze coś z N' 1 , 1 k t 
sta'łnim jego zdaniu spoważniała nagle i - ie mogę czeKac „. - rzycza1. 

przywiązaniia. I Ryszard znowu głowił M · b , 1 p · · 
cien niezadowolenia zasnuł jej pogodną - uszę Ją zo aczyc. an mu musi po-

się nad zagadinien:lem - kdm są te id:wie , · R · .-< • • 1 
twarzyczkę. Po chw.ili zwrócifa się do moc, pame yszar-u:z1e„. pan mus~. 

niewiasty? 
otyłej damy w tonie dziwnie błagalnym: Ryszard odwrócił s:ię szybko. W 

- Dlaczego - pytał sam siehi·e -
- Nie... Sądzę, ż.e .intro tu nie bę„ · pierwszej chwili przypuszczał, że Woj-

,.. ani Julja ant j.ej towarzyzka n1ie mogą 
dziamy„. A moż.e za.staniemy? dan ż.ąda od niego tej pomocy, jakiej za-

- OczywiśC'ie, że nie! - od:parfa przyjść iutzy do kasyna? Jakie one mfla- zwyczaj wszyscy domagają się w So­
ty plany? I dlaczego te plany wywota-

gni·cwnic jej władczyni - Czy zapo- poi.ach, lecz spojrzawszy 11a \.VoJdana, 
ly- na twarzy Jutii tak v.rielhi·e niezado-

i'Imiala pani już 0 nasv]l('h planach?.. odrazu zrozumiał. że się myli. 
' - 'volenie? 

Nie. jutr'O nas tutaj nie będz.ie„. Poju- · - Co się stało? - zapytał. , 
Po upływ:e kilku dn:t Ryszard miat · 

trze <lopi.ero... - Coś okropnego! - krzyczał nadal 
już powody ku temu, by powtórzyć te 

- Tak, tak, na jutro mamy inne pla- Woidan, podając mu gazetę drżącemi 
wszy_stk!e wątpliwe pytania. 

ny - potwh~rdzHa Julja, zwracając_ się ~ rckoma. - Niech pan czyta! 

do Wojdana i w glosie jej znowu za-1 ROZDZIAŁ u. Byto to lokalne pismo „Kurjer Co-
dźwię.czal tQU żafo, W:idząc, ż,e otyfa jej- dzienny". 
mość vodeszra iuż d:o drzwi, nachyiila1· Morderstwo. - ·wszyscy ruż o tern mów: ą na uir-
•ie do swego towarzyS'za i rzekła: To byto w poniedz;ialek, gdy Ry- cy.„ Niech pa.n przeczyta! 

- Sądzę, że spot·k·atnY się pojutrze. szard widziial Wojdana wraz z JuJją, a ł Sensacyjna wiadomość, vrydrukowa-
• 

na wticlklłemi literamt n pierwszeJ stro­
nilcy, dora-zu ł!ZUCa:la się w oczy. 

- „Ubiegłej nocy dokonano ohydne­
go morderstwa w willi ,,,Herbaciana Ró­
ża" Ofłarą padła pani Helena Steinow~ 
którn od killku lat .stale spędza letnie mie­
siące w tej willi i którą znaleziono ll3 

pOdłodze lrompletnłie ubraną i uduszoną 
w sposób najokropnieiszy. Służącą Mat. 
gorzatę znaleziono na pierwszem pię­
trze zachłoroformowaną. Ręce mia~a z 
tyłu ziwązane sznurami Dziewczyna nie 
Odzyskała jeszcze przytomności, I'! -:z 
czuwa nad nią dr. Emil Borkstein, lu « 

ry prawoop0dobnie zdOła do pewneg~ 
stopnia rozświetlić tę straszną tajemnia 
cę. Policja trzyma na·razie wszystkie 
szczegóły w tajemnicy, lecz reporterom 
naszym udało się zebrać następujące ir,. 
formacje: 

Zbrodnię wykrył 0 dwunastej w 110· 

cy, patrolujący Policjant Hans Wagncl'. 
Brak wszelkich śladów włamania nc:i 
drzwiach i oknach, każe przypuszczar;, 
że zbrodniarz nie przedostał się od ze­
wnątrz do willi~ Stwierdzono, że zni~?o 
auto pani Steinowej, a wraz z nim mło. 
da niewiasta, która mieszkała razem z 
tragicznie zamordowaną, w charakterze 
towarzyszki. Pr~yczyna zbrodni ji;.st j::1~ 

sna: - pani Steinowa,. kobieta bardzo 
bogata, miała wiele klejaotów, którrn 
przed nikim nie ukrywała. ślady w d „ 
mu wskazują na to, .te zbrodn?a1·ze ~7 ,„ 
kali właśnie łupu, lecz go nie znaleźli. 

Vłkrótce zostaną ogłoszone zewnętrzne 

dane o młodej towarzyszce pani Stei­
nowej I podana zostanie suma, jaką po­
licja ofiaruje za ieJ schWYłanie."". 
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1 Mistrz angielskich -deteRtywów Tancerka~burmisfrzem. 
·Po wyborach odtańczyła 

przed obywat~iami 
black- bottona. 

ok:r.adziony p.-zez k.róla właviywaczy. 
Historja, z którei śmieje się cfały Lond·yn. 

Jader Greenwich, maleńkie m!aste­
Szef londyńskiej armji detektywów Conan Doyle służY'l za wzór do Szerlo-1 ka sala mieszcząca cenne obrazy i sta- czko w Stanaeh Zjednoczonych, przesz­

„v ensley, gwiazda na kryminalistycz- ka Holmesa dat s:ę \Vywieźć w pole wta re monety zaopatrzona była w urządze- to niedawno wybory burmistrza. Z PO· 
.i ym fl1rmamenc;-c Anglji miar w astat- mywacz.O\\ 'i. \\lfamywacz zdołał we- ni a alarmowe stanowiące dumę i chlubę śród kandydatów na głowę miasta oe-

-..... 11ich dniach niemH_ą przygoid:ę. drzeć się do mieszkania mistrza ·d:etek- Wens!.eya. Byty one bo\viem jego wła- wne widoki powodzenia mieli jedynie 
Czt·owiek. tenr z którego zdolności ty'wów, zawi.acknn~rwszy go uprzednio snym wynalazkem. Aparat alarmowy, pewien uczony, aktor I tancerka. 

dctektywi1cznycl:I Londyn specjaln'ie jest , listem o swoich odwi1edzi1mch i z~brat oparty na ,tern, że ni,eproszony gość mu- UcZ1ony ów, jak się okazało, byt att• 
clumny ·l l~tpry znakomitemu pisarzowi 1 rnu w:szystko co tylko się zabrać dal·o a si przesunąć si,ę przez W'iaz.kę niewid'zial- torem różnych prac historycznych, a na-

, , 1. mi.ęd:?Y innemi ordery L medale, które nych promieni,- które aparat wysyła w zwisko jego znane bylo równie dobrze 
_.......;.......;_. ___ mr. Wensley za sv.:oje zastugi od króla przestrzeń i przez to spowodować auto- ludziom nauki Sak i jego ziomkom. Na-

: r rząd~~ .O.trzym.a!. . matyczne wyładowanie prądu elektry- zwisko aktora znane byto daleko PoZI 

~ ; . 

Oczywiśdę . Wertsley dokłada ~szel­
klch US'ilioWąfv aby schv,rytać tego ; wła­
mywacza,· ale dotychczas nie zdołano 
wpaść n:ł'.jego ślaGly. Wensley jest jedną 
·:ze znanych osobistości w Londyn1e. Le­
gendy popro·stti opowiadają o jego byi­
strośc], · .spryioi.e· ·i n:1eomy1ności w pro-

. wiietzeni.u śieicJ.!zt.wa. Niema ani je;dinego 
· więksgeg.@ , wY,Pad'ku krymin. w Ang·lji, 
którego by nfo. łącz.ono w jaki-śkolwiek 
sposób- z. ieg-0 nazwiskiem. 

Ten mistrz detektywów pos:ada lu­
ksusowe mie·szkanie w południowo za„ 
chodniej <lz.Ielnky Lon1d:ynu w Palmers­
Gread. Wensley szczyci.t się tern, że w 
jego wiJlli funkcjonują l~czne wynalezio­
ne przez nfogo aparaty bezpieczeństwa, 
które, jak sądził, un1emożlitwtiają wszel­
kie próby wf·am:ania. Drzwi ~ okna były 
zaopatrz.one w specja:lrie zamki, a w.iJel-

cz.nego uchodzfl za mechanizm niezró- granicami miasta, które zresztą dumne 
wnany, uniemożliwiający włamanie. byto z tego, że wydało tak doskonałego 

Przed ni.ed'awnym czasem Wensley artystę. 
oświadczyl jednemu z reporterów, że Ale obaj nie umieli wykazać tak prze 
otrzymał szereg Hstow od pewnego w.fa konywującej wymowy, jak to uczyniła; 
mywacza, który grom., że pomimo wsze! swemi nóżkami tancerka, to też wybor• 
kbch srodków ochronnych dostani'e s:ę cy oddali większość glosów zachwyca. 
do willi Wenslya i obrabuje go. Detek- jącej tancerce, dziewiętnastoletniej pan<( 
tyw śmdal s:ę z tych pogróżek. nie Cortez, która podbiła serca wszyst• 

Od teg:o czasu minęło ktlka miesięcy kich współobywateli. 
i oto onegdaj st~to się coś ntespodzie- A gdy po ukończonych wyboracli 
wanego. W czasiie niieobecnooc!1 detek- poproszono ją o wywiady w sprawie, 
t"ywa, który opuśoit sw9je miesz,kanie jak zamierza pokierować gospodarką 
na 24 godzin, wlamywacze idiostali się miasta, p. G9rtez zamiast odpowiedzi. 
do wHli i obrabowal~ ją jaknajdok1a<l- odtańczyła przed zebranymi black bot­
niej, a co najd'Z'Lwn~ejsze, że skra<lli ów tom, poczem wntesiono ją w zwycięs­
slynny aparat un1iemożliwiający-przyj kim pochodzie na ratusz. Wynika z te­
najmniej teoretyic.in!e włamanie. go w każdym razie, że obywatele tego 

Nietrudno sobi,e wyobrazić, że Jon- miasta mieć będą takiego burmistrza, 
dyńsld Szer Io~ liolmes ma obecnile tro- J prze~ którym skakać gotowi nawet na 
chę rzadką mmę, głowie . . 

GENERAtALEKSANDERAVERESCU, *!!!!!!'!*!*~~!!!!5~!!!!!!!!!++~*!!!!!!!!!!.!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!!!!! 
były premJer rumut\sJd 

pociągnięty zostanłe prawdopodobnie do.l 
odPOWiedzłalnośd sądowej za nieorawne 
wydawanie płeniędzy, Chodzi o lrwotę 

2.880 milionów lei. I -
l 

15 · lofarja państwowa l 
V-a k/asa-4--y dzuiń. l 
15.000 zł. nr. 22271. 
5.000 zł. nr. 2263„ l 
3.000 zł. tl-<rY 17052 60455 90295 95805 
2.000 zł. n .... ry 92975 94844 97803. 
l.000 zł. ·D-TY 776 9306 17700 19187' 

27594 31441 37843 43249 44747. 44973 
·0109 50896 79232 79784. l 

600 zł. 1>-<ry: 2000 2481 3012 15841 
29001 32363 3809~ 50004 59011 654881 
68984 79761 81.854 82344 90690 104066. 

500 zł. li-ry: 6301 14252 16635 25686 
31960 33399 36930 41394 45458 46843 
48064 49926 50325 51583 62511 75097 ' 
77850 82314 83896 84718 89700 94597 
97362 100851. 

40() zł. n-ry: 503 1876 8598 11533 
12859 14179 20011 30397 30634 31055 
33556 3397 35109 36041 3.6092 36913 
37029 38402 39766 40807 4313S 44511 
49880 50582 52318 52780 53911 56398 
60854 61098 62907 65777 70153 70709 
71391 72041 73182 77912 78447 83219 
84130 86518 88106· 88261 88830 90651 
90687 90708 92961 96227 96623 98007 
{):·~ ~282 99.542. ~ „ 

- 300 zł. n-ry: 1020 1087 1706 1846 2285 
2ą9Q 2809 3282 3634 4561 5138 5359 
6036 0068 6262 7098 7387 7683 9043 
9!.29 1006.5 10236 10870 11099 11160 
11.566 12407 13417 13729 13797 14041 
1,;:;.?30 16044 17386 18394 18543 194·12 
2P·t45 2(')87U 22127 22863 241V5 24226 
?-1446 25329 25920 26405 ' 27088 3033'1 
.-1 :;;51 ."3DG26 31201 33503 36903 .18555 
\ '(Il J 39876 43026 43365 43-129 43872 
;:..tn 46336 4659; 46748 48 ~m9 48476 
... r,so .s1so5 51546 51609 .52268 526G6 
;1:2G 54399 54419 54469 55221 -:15632 
079 fiG220 56439 .S7fi69 .58248 S83 ! 4 
:;32 58630 58967 09559 6009.) 60.=579 
-:51 60718 60721 60942 6117& 63710 

. ," 13 63708 04062 64123 6422S 64315 
(,7220 67743 67764 67786 68087 70082 
7lJ332 70423 70487 . 71246 71.568 7178.3 
li2480 72737 72983 73121 7.3.38() 7466-1 
95945 7.5963 76331 76474 76884 78230 
79309 79760 84717 . 85102 86095 86233 
8721S 87856 88316 88659 88858 89679 
91095 91100 9:3008 93624 9381 J 93929 
94028 95339 95894 9615.3 96284 9676.) 
?7916 99931 100816 llll525 101618 W2017, 
W2342 102595 192737 !02936 1041671

5 

J04637. 

Rozkoszne obrazki z plaży na Lido. · 

'i. t. Włoska gwi:azua iihttowa z ps~m. 2. Rewja. rfroczycb ante'tykanek. 3. Bobasek boi się .wody. 4. fr11nćlt$ 
ka vrimabalerina na koniu. 



Kto się ostatni śmieje.„ '\i'1eyro <Polonja) mistrzem Warszawy w p1qc1obo;u. 
----:o:~ .... 

Wesołe epizodv z boisk angielskich. 
Podczas zawodów o puhar angielsid I Przysłowie, kto się ostatni śmieje ... 

pomiędzy drużynamLJlolton Wander1?1"S zostało tu najodipowiedniej zasfosowane. 
-Oxford City, gdy środek napadu Bol- · *"' 
ton Wande.reres, prawdziwy olbrzym, "' · 
nazwiskiem Smith, pędził z piłką niepo- Anglia nie dopuszcza do importu gra 
wstrzymanie na bramkę przeciwnika, czy zagraniczny.eh i p·owiększani a licz­
ohroń·ca Oxford City, Graham oddzielił by bezrobotnych w sporcie. 
go od piłki dość. br.u.talnie i „złożył" n11 Stały internacjonał belgijski, R. Brai 
ziemi, Sędzia faula nie zauważył, a Gra- ne został zaan.gażowany jak o zawodo­
ham po wykopnięciu piłki na środek wiec, do an1gielskiego klubu Clapton 
boiska, z ironicznym uśmiechem na u- Orient. Gdy jednak gracz ten zjawił się 
stach zwrócił się do leżącego jeszcze n~ na hoi.siku, cała, obecna na za wodach pu 
ziemi, Smitha: „Młodzieńcze, uważaj, bliczność zaprotestowała energi.:;:;nie 
bo się wywrócisz"! przeciw importo,wi graczy zagraniicz.. 

Gr.a toczyła się dalej i drużyna B.:il- nych gwizdaniem, kołataniami i częś'"io­
ton Wanderers wygrała. Po gwizdku se- wem opuszczeniem widowni. 
dziego oznajmiającym koniec zawodaw I tak oto, nawet puhliczno·ść stara 
nie mniej dowcipny Smith, z•bliiył się do się, aby przynajmniej w sporcie nie przy 
Grahama i poklepawszy go poc~fale pt> bywało bezrobotnych, jest ich bowiem 
ramieniu, odezwał się: „Młodzieńcze, w każdej innej dziedzinie życia aż ~a-
uważajcie doba-ze, bo przegracie"„ nadto, 

Dalsze sukcesy · łódzkich ·tennisistów 
na mistrzostwach Polskj w Krakowie. 

Drugi dzień mistrzostw Polski w ten- tra Warmińscy (Poznań) 6:2 i 6:3, Du­
n-isie przyniósł na o·gół spodziewane re- bieńska i Cze t wertyński contra Landau 
rultaty. Zainteresowanie turnbj~m owa i Prochowski (Kraków) 6:1 i 6:3. 
wzmaga się. Wyniki techniczne przed- Gra podwójna panów: bracia Jerzy 1 

stawiają się następująco: Gra pojedyń- -Maks Stolarowie contra Gajda i Horn.jn 
cza panów: Ste:nert (Łódź) - Gol::ł- (Kraków) 6:4, 6:2 i 6:3. Na dzie1i dzisicj· 
stein (W ars za wa) 6:3, 6;4 i 6: 1 F oerskr szy zapowiedziane jest sensacyjne spot­
(Łódiź) - Urbanowicz (Warszawa) 6:2, kanie Jerzego Stolarow.a z poznania-
6:0, 6:0, Foerste:r - Nawratil (Kraków) kiem Wa.rmińskim, zwycię.s.cą turni.~ju 
6:2, 6:3, 5:7 i 6:2. Gra mieszana: Wi.er:a tennisowego w Sop.ofa.ch. Spotkanie to 
Richterówna i. Jerzy Stolarow contra l oczekiwane jest z wielkiem zaintereso-
Voliknerówna i Fitzek (Katowice) 6:1 i waniem. E. 
6:1. Groblewska i Kuchar (Lwów) con· -

Jubileusz Z5~1ecia pracy sportowej 
vice-prezesa Unionu p. Alfreda Eulenfelda. 

, ~,poniedziałek dnia 15 sie_rpnia ió~z }V.:ażanym c.złowiekiem, w polskim świ:c­
k1 swiat sportowy o.bchodz1c będw„ cie kolarskun. W gronie swych najsf!r„ 
wspaniałą uroczystość 25 lecia pra.:;y deczniejszych przyjaciół i kolegów klu­
jednego z najbardziej zasłuzonych c;pot- bowych obchodzić będzie p. Eulenfald 
łowców, wiceprezesa S.S. Uuion p. Al- uroczystość swej 25-letniej owocnej pr1t 
fre~a Eulenfelda, niestrudzonego praco- cy na niwie łódzkiego sportu. Do ży­
wnrka, siporto'Y'.ca w każdym calu. P. czeń sport.owego ogółu dołączymy się t 
Eulenfeld, ong1s . czynny kolarz jest po- my. Ad .multos annos. 

4.ii!WWWMi Bł! 4 1 MR!'tt ł*@fMi§*ti• ••• MY*&WmLi , • 

„. Pi'lclobói atletyczn" pań w Warszawie. 

Niedaw'no o<toyły sfę w Agrykoli w W arsza,vte za'W'oCfy lektc()afleiy-c':tne w J)ię· 
ci<>bOju o mistrzostwo e>kręgu warszawskiego. Zwyciężył M.EYRO (POLONJA) 
którego kroczącego na przodzie w biegu na 1,500 mtr. ptzedstawia powyższa 

ilustracja. 

- ł 

Kalendarzyk sportowy 
na dziś, jutro i poniedziałek. 

W so·bofę, niedzi·elę i poniedz'iałek ka- covia - ŁKS. Bo1isko ut W,odna godz.. · 
lcuclarzyk !imprez piłkarSikich w Łodz:i: i 11 Sams,on - Po,goń, god. 16 Szturm -
okolicach prze<lsta wia się bard/jo bo.ga- Sokół (Pabjanice), S.S.K.M. w Chojnach 
to. Najwiiększą bezwz.ględn'ie sensacją - Konstantynowski K.S. - SSKM godz. 
będz.ie pierwszy oq dłuższego czasu wy- 16-ta. 
stęp w Łodzi Cracovii. która, jak już do- Prócz meczów pil'karslcicll ca·ty sze­
nos·i'liśmy, przybywa na dwa mecze z reg wycieczek i zawodów wewnętrz­
Turysiami !i ŁKS-em. Pozatem w ni,e- nych urz~dzają kolarze, przyczem Mak­
dzielę Warszawianka gra z ŁKS-em o kabi urząid:za dwudniową wycieczkę do 
mistrzostwo Polsld, odbędzie się także Częsfochowv (280 ~m), Unja - dJo War­
caly szereg meczów o mistrzostwo Ligi szawy na między:na~odowe zawody ko­
Okręg,owej. larskie (270 km.) TZS - do Kielc ii Chę-

SObota. boisko ul. Wodna godz. 14.15 cin (325 km), Resursa - do Oi:echoc:Ln­
łialmah 1l - Turyiści lll, god.z. 17 łiako- ka (276 km), Sokót podobnie, jak Mak­
ah I - Turyści II. kabi, jedz.:ie do Częstochowy; prócz tego 

Niedziela boisko Ł. K. S. godz. 11 Hejnał organizuje wyśdgi wewnętrzno­
Orkan - Burza, godz. 16 Warszawian-, klubowe i „Ognisko" 1di. 14 b. m. - za­
ka Ł. K. S.; godz. 17,30 - Cracovia - wody turystyczne na przestrzeni 75 kim. 
Turyści. Bo·isk,o Sokoła (Zg.ierz) godz. przez Pabjanice - Łask - Lutom1,ersk 
n: Sokól (Zg:i·erz) - O. M. S., godz. 15 - Konstantynów. 
Sokól Il - G.M.S. II. 1 - N.a prżysztą niedzielę odbędzie się 

PQniedziałek boisko Ł. K. S. godz. 9 w Łodz;i pięci·obój o rnfstrnostwo kobie­
Rapid - Po1icyj;ny K.S., godz. 11 Rudz- , ce Łod:zi, dostępny dla wszystkich zaw°": 
kie T. S. - Makkabi. godz. 15.15 - Ł. dniczck, zarówn{} stowarzyszony.eh. jak 
K. S. 1'b - Turyści Ib, godz. 17 - Cra- i niestowarzyszonych, 

PoluJ lenoatleli w Malmu i ~1to~~olmie . . 
\Do ekspedycji należy także łodzianin Kostrzewski. 

Po olimpjadzi.e Akademickiej w Ri:y wody ahdemickie, maiące odJbyć się d. 
mie, na którą C<?ntr~Ia"Polskich Akade- 18 9. w Malmo i d. 25 9. w Sztokholmie. 
nrickich Związków Sportowych posbna Polska wystawi na zawody te do·skor:a· 
wia wysl.ać liczną reprezentację, kilku 

1 

łą sztafetę 4x1500 w składzie: Kostrzew 
zawodników - akademików polskich ski, Jaworski, Foryś, Malanowski (re7.er 

, wyjedzie na wielkie międzynarodowe za wa Ołdak). 

Konkurs sportowy „Expressu Wieczornego" 
na odgadnięcie wyniku mec:z ... 

Ł. K. S. --- Warszawiat1ka 

Wyi:iik końcowy .... ·-······---·-··-······-········--·······-···-·····- dla ··-·--··---·--..... ·- ···-·-···--··---

N.:: z w isk o ···- ·-·-··--·-·········- ·--·········--·--··-·-···-·---···-···-· Imię .... ·--··----······--··············-·-········-···············--···· 

A dre s .. ---··-·--·-···-······-·-·- ···········-·-„·-····--·-······- ··········-·-··-·-·- ···-··- ----··--·-·······-·-·····-
"': oniu 21 lipca Odbyły "sre. Jali juz pisa lismY-: zawoay lekkoaHetyczne pa·ó o 
lllJstrzostwo Warszawy w pięciobnju. Z wyciestwo odn iosła SCHABIŃSKA (LE­
GJA), zwyciężając znaną lekkoatletkę z warszaw. AZS. Wojnarowską, której 
rzut oszczepem przedstawia p0wyższa rycina. 1 ·lri'*t*?i!ilJifWl'!!litffM 
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20. nARUTOWICZA 20. 

Dziś Premiera 
1111111111111111 t 1-t y 1111111111111111 
podwójny dwugodzinny program! 

-
............ „ 1 ........... . „„ ........ _ 

........... 

Nowoczesna 
PANNA 

Pikantna I drastyczna sztuka erotyczna w 
10 aktach z tycia nowoczesnej panny„ która 

zna tylko flirty, pocałunki I taflce. 

W roli tytułowej złotowłosa 

Laura La Plante. 
Z za kulis high llfu! Rewja toalet I ph;knych 
kobiet. nieporównana gra. Zabawne sceny. 

Przepych wystawy. 

....... .._ „ 
.............. 41miii• -···-··---··•a•••• 

Ulubienica 
rzedmieścia 

Porywając, dramat w 10 aktach 
z życia współczesnego 

ze słynną i uroczą 

Col lee n Moore 
Colleen Moore jako tancerka. Miłoś~ do niej 
żonatego boksera. Ojciec tancerki - zawo­

dowym włamywaczem. 
Samobójstwo zawiedzionej. 

ILUSTRACJA MUZYC~tłA 

POD KIERUtłKIEM A. CZUDtłOWSKIEGO. , 

Sala mechanicznie wentylowana. „ 
Od godz. 1112 do godz. 3-ej 

miejsc cena wszystkich 

50 groszy. i l zł. 

DZIŚ POWTÓRZENIE PREMJERY 
WIELKI DWUGODZINNY PROGRAM 

_ 1 -
KOBIETA I 

• OPIN JA 1 „ -
Wielki dramat obyczajowy pg. słynnego dzieła SUDERMANA, 

W ROLI GLÓWNEJ -
LEDA NOWA i HANS MIERENDORF 

_2_ 

KARJERA 
MODELKI li 

DRAMAT ŻYCIOWY. 

w ROLI GŁÓWNEJ ANNA ON DRA 
młodziutka, czarująca piazda wiedeńska. 

Wystawa najmodniejszych toalet! Z modelki hrabina! Szantaż 

ma.łże6skil Mę:kzyzna, który sprzedał swój honor dla pieniędzy! -
Rewia pięknych kobiet! 

O~ UD~l.11lz ~O UD~L ] 
li 
1111111111111 

Cena 
wszystllich 

miejsc ~o ur. i 1i1. 

Dr. med. I 
BRl\Uft 

Dr. med. „„„\ LECZNICA 

Ro
p 

1
. ane1 t;;IOzmalte lekarzy specjalistów I gabinet denty• 

- styczny przy G6rnym Rynku, -

Południowa N! 23 
teL 40-26. 

powrócił. 
Specjalista chorób 
skornych I wene­

rycznych. I. eczenje 
światłem, (Lampa 

kwarcowa 
Przyjmuje 

od9 do U rano 
i od5-8 w. 

Dzielna N! 9. Jackardmaszyny 
· mechaniczne do 

Teł. M 28-98. 'sprzedania. Oferty 
Choroby skórne, przyjmuje Repnbl 1-

weneryczne I mo- ka pod „Alfa" 14p 
czopłclowe. '------
Przyjmuje s~mocbód Śześcio-

od 8-10 i od 5-8 osobowy Berg­
Leczenfe lampą mann-Metalurgigue 

kwarcową w dobrym stanie z 
Oddzielna pocze- oświetleniem. elek­
kalni dla Pań. ,trycznem. tam~ do 

a sprzedama, W1ado. 
Dr mość w firmie K. 

• Or med. Drzewiński i S-ka, 

~ leW~OWiU ł( Ktlińskieg.o 103. 14 

c;.,, •k•m• w•- L Pry~Ul!.J f'"'• "' w,,„,, 
neryc1ne i płdowe Zawadzka N2 1. obu':v1e P1otr-
K kowska 37, w po-
ODSłantynowska 1Z. Telefon N2 25-38, dwórzu, 3-e wejście 

!et.. 
55

-
52 powrócił. 1------

Przy1mu1e od 9-1 fZ · ł 1 ł i od 6-8. Dla pań Choroby skórne, aginą P es wyte 
d 4 - 5 włosów weneryci . bronzowo nakra· 

Piotrkowska 294, tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pabjanlckich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu. kału, krwi, pl wo ci n etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
Zabiegi, I operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświe'lllma lam;>ą kWHCO· 
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

z1ote. platynowe i r.1~ sty. 
W niedzief P i świ<;ta do godz 2 po pof. 

SKŁAD FUTER 
i Żakład Kuśniersfd 

J. SZW ARCMt\N 
Narutawkza 42 hkle1 frnnfGWY) 
poleca gotowe fntra .damskie i męskie 
o az skóckt pojedy1icze ws~elkitgo ro· 
dza1u, po cenach ~przystępnych, [na do-

godnych warun ka ch p 

Obejrzenie nie obowiązuje do kuona. Dla ~iezamo.,.'nych ne i mo~zopłclow~ f?1 «dny._ćPros1zęAzl a-
- ś i ł ) w1a om1 , u . e- • 

ceny lecznic. r:~~e:i~:..~to~"!. ksandry~ka f'& 34, ~amor~o'~ ,,00~~~6' 
Doktór 

Choroby sk6rne 
weneryczne 
moczopłciowe. 

Gdańska 42. 
Przy1muje: 

od 9 do 101/ 3 r. od 
1-2.45pp. i od 8-9 

wie cz. 

Lekarz· dentysta 

f. Hmowin 
przyjmuje w lecz­
nicy przy ul. Piotr· 

lrnwsklej 294 
codziennie od godz 

2-7 wiecz. 

Promieniami u g soo arze, 

ROntgena, Do wynajęcia po. 
Przyjm. od 9·21 5·8 kój umeblowa-
Dla pań od 4 -6. py Żeromskiego I 
Oddzielna pocze. m, JO 13p 

kalnl11. 

Odnajmę pokój u­
meblowany Ki 

lAU~fAlKA ,:_)~~:~-~~ 48._m 1~ 
moskiewskiego kon1------

i;erwatorjum 

wznowiła lekcje lezf oni d' lfałiano 
UrY f orteojanowei g:::

0

~:;;caa~i~::;e. 
Przyjmuje od to - 12 ratura) in•egne sill-

i od 2-5 norłna laureata in 
Wschodnia 72, fettere 

m 19 m Tel. 39-85 dalie 
· 9-1 e dalie 5-8 

w dobrym stanie 

do sprzeda ia. 
Wiadomość u magazyniera 

Piotrkowska 175 a. 

-----------:w~'·""'"t:=--oilZi -żr. 4.00 ·miesieczoie.-zamieJscowa-5%1. 
Prenumerata mleslęcznie.-Zagranicą 7 złotych mleslęcznle- Ogłoszenia: ZWYCŻAjNe: & u. za wfersz milimetrowy lna stronie· IO szpalt). W TEKSCie: 

40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. ~ 
tekście IO zł. Zamiejscowe o SO proc Zagr. o 100 proc. drożeJ. Za terminowy druk 

01dosze6 admlnlstr. ale odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 Kr NaJmn. so fi'• 

Odnoszenie do domów 40 groszy. 
Redakcja I AdmlnłstracJa, Piotrkowska 49. Oodzlny przyjęć redakcft 6-7i 
Telefony redakcll 27-24, 36-ł3, ilfl-44 po poi. Rękopisów nlezam6w~o-
Telelon admlnlstracjl 22-tł - -. ,.... .... 11ych nie zwraca sle. - - -

Ogłoszenia kolorowe (ml nłmalna wf elko~ ćwierć stronp} 100 vroceut droteJ 

„ :i-'łkl„ .11e 1 osr.. odp. WtacS1o1tw ~ • ~ ~QUblłkl„ Ud4 Plctrtow.q · el1lło~-----1Rodiktołwi· tiOi''O•CiiPOow;.:-:1u1;ui1 iaiiiitiiiiiia.:----




